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Omylona nadzieja, 

Każdy wiek ma pewną dozę sza+ 
łu. Rozum, doświadczenie, nieszczę- 
ścia i ich przestrogi powinnyby z 
czasem umiarkować nasze głowy; — 
ale cóż? kredy są takie temperamenta 
których ani rozum ani doświadcze- 
nie, ani przestrogi poprawić nie są 
zdolne.  Niebraknie. nigdy na lu- 
dziach rozumujących pięknie, bada- 
jących rzeczy gruntownie , tworzą- 
cych systemata wyborne, wytyka- 
jących cadze wady rzetelnie, ale 
sami błędów swoich ani postrzedz 
ani się znich ótrząsnąć niechcą. — 

Pewien jegomość w 7 lat krzy- 
yku, z niemałem że podzi- 
wieniem, uczuł w sobie chętkę do 
małżeństwa. Łacno każdy osądzić 
może”, jaki nierząd takowy fenomen 
objawia w całćj machinie. — W 
młodym wieku ożenienie jest czę- 
sto skutkiem „pierwszego szału; jak 
to trzy części małżestw gotowe są 
uroczyście poświadczyć: a cóż do- 
piero żenić się nastarość? bez roz- 
wagi? Ale nasz jegomość postąpił 
sobie wtak ważnym przedmiocie w 
cale inaczćj jak wielu z młodzieży. 
— Jako literat udał się naprzód 
do książek, Zgoda! ale cóż tam za 
rada? książki pisali ludzie i niezga- 
dzają się co $ tego artykułu. W 
chwili rozczulenia twierdzą zzapa- 

em, iż szczęście doczesne zawisło 
9A lowarzystwie z płcią piękną 1 po- 
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wyjąwszy niedzielę 
i święta uroczyste. 


bożną: popierają czyli raczćj kuszą 
się popierać tę prawdę różnemi do- 
wodami i wystawiają siebie za u- 
szczęśliwionych przez małżeństwa. 
Za zmianą humoru krzyczą nazdra» 
dę niewierność i niestatek kobiet... 
Bodaj kobiet świat mieznał! jest że 
złe jakie na świecie, któregoby powo- 
dem niebyły? jest że aby jeden czło- 
wiek któremuby się weznaki nieda- 
ły? Prawda iż są niekiedy miłe- 
w kwiatkami i owocem słodyczy? 
ale przez jakież to kolce po nie 
isdź trzeba ? czyż niewiędną przed . 
czasem? czyż niecierpną zwykle? 
[ nasz jegomość zagłębiając się w 
czytanie filozofów, nic prócz zdań 
sprzecznych nie znalazł. „Sokrates 
mu mówi; żeń się albo nie żeń to 
zawisło od twej woli, ale cię upe- 
wniam: iż którćjkolwiek z tych 2ch 
rad się chwycisz, 20razy na dzień 
pożałujesz, Nie ożenisz się ? chęć 
pojęcia żony nieustannie w dzień i 
w nocy niepokoić cię będzie, stę- 
knisz się samotny : kto w smutku po- 
cieszy? kto chorego dojrzy? kto 
domem zarządzi? na sługę spuszczać 
się nie możesz. O jak to dobrze 
mieć żonę, rzekniesz nieraz patrząc 
namężów, o! szczęśliwi żonaci. — 
Ożenisz się? w kilka dni po weselu 
sprzykszysz sobie zonę, wiele wad 
w nićj upatrzysz które były daw- 
nićj wdziękami; jéj łagodna zachwy- 
cająca mowa będzie uciebie hała- 
sem; proźby natrętaym krzykiem, 


rzymilenia chytrością, pożycie pie- 
Hah i nieraz westchniesz sobie, o 
szczęśliwi niężonaci! Rzuca Sokra- 
tesa a bierze Djogenesa sławnego 
filozofa dziwaka, ten mu mowi: — 
„Przyjacielu. jesteś młody ? to za ra- 
no myśleć ożonie; swobodą, to 
najmilsza kochanką dla młodego 
człeką i miałbym cię zasząlonego 
gdybyś w wiośnie życia jćj się wy- 
rzekł dobrowolnie.  Jestęś stary? 
to za późnosię żenić. Coci pozo- 
nie? poco szukać nowych kłopo- 
tów których masz aż nadto w two- 
jem wieku? (Gdzie roząm? spru- 
chniały i pochylony budynek no- 
wym cię żarem obarczać? Porzuć 
starcze myśl o żonie a myśl raczćj 
o przygotowaniu się do śmierci, bo 
ląadadzień brodę zadrzesz. Zasmu- 
cił go Djogenes, ale on uważał się 
za wyjętego zpod tego powszechne- 
go prawą: a lubo niezapierał się w 
jednym punkcie i przyznał że był 
slary, co do drugiego sądził że był 
młody; lata mu wprawdzie wysta- 
wiały iż zszedł z pola, ale czer- 
stwość i siły pokrzepiły go nadzie- 
ją: Rzuca Djogenesa a bierze Szek- 
spira, który jako poeta dramaty- 
czny stosował zdania swoje do cha- 
rakteru osób wprowadzanych ną 
scenę, a więc nietrzymął się ząwsze 
jednego ale raz to drugi raz owo 
mówił: zwyczajnie jak poeta. Na 
wstępie zająśniał promyk nadziei 
starcowi. "Żona, prawi poeta sło- 
dzi nasze cierpienia: podzięla zna: 
mi troski których pełne jest Życie; 
cała się poświęcą dla ulgi w na- 
szych utrapieniach i rzadką jéj tro- 
skliwość jest bezskuteczuą Lecz 
poet w pięknéj przemowie 'pochle- 
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iwszy -zonom dalćj wszysłko zie 


im przypisuje, potępiaje i wyklina, 
Oburzony taką niezgodnością fiz 
lozofów , rzuca księgi i ucieka się 
po radę do przyjacioł. "Ci po dły- 
gich rozwagach, jakby się umówili, 
wszyscy mu podobną filozofom da- 
li odpowiedź; kążdy przywiodłszy 
20 gruntownych przyczyn aby się 
żenił : kładł 20 równie gruntownych 
aby się nieżenił, — Rozgniewany 
tak na żywych jak na umarłych, po- 
stanowił nieradzić się więcćj niko- 
go tylko swojćj skłonności. Teraz - 
na wyborze kobiety zachaczyła się 
cała rzecz. Co tu począć? zwie: 
rzasię pewnej staruszce: Przehie- 
gła dziewosłęba, zniosłszy się z8wo- 
ją znajomą, taką go sztuką zażyłą. 
Wymienia mu naprzód wszystkie 
kobiety panny, wdowy, rozwódki 
ale mu tak zręcznie opisuje, iż je- 
sliby on do której wady nie upa» 
trzył, ona ją wymyśia aby wszy- 
stkie mu znajome zmierzić, a na 
tę którą mu przeznaczyła, napro» 
wadzię. Jakoż wybornie jej się u= 
dało i na tem stanęło, albo gdzie 


jmdzićj szukać żony, — albo się 


nie żenić: — i pierwsze i dru- 
Bs: nieprzypada mu do smaku. — 
ÓŻ czyni qoradczyni przebiegła? 
oto przekłada mu iź gdzie zacho- 
dzi chęć serdeczna tam się łaczy 
i przeznaczenie; lecz że niepodobno 
odgaduąć przeznaczenie mimo naj: 
większćj hystrości rozumu, trzebą 
się na los spuścić: każe mu więc 
przysiądz iż pierwszą wolną kobie- 
kiara zą wyjsciem nazajutrz zdo- 


te, ż 
mu na r:fi, poślubi za małżonkę, lub 


w razie przeciwńym zapłaci 500 du- 
katów, Za yrzysięga wszystko sklo- 
pataay zalotnik; a swatka u- 
wiadamia swoję przyjaciołkę aby 


~ 


czuwała całą noc przy domu oblu-: 


bieńca. Nazajutrz wstaje pan mło- 
dy rychlćj jak zwykle, wybiega co 
tchu przed dom 1 spostrzega pię- 
knie ubraną ząkwefioną niewiastę, 
yta skwapliwie czy wolna, a ode+ 
Hay potwierdzającą odpowiedź, 
zaprasza do siebie i każe się roze 
gościć.  Jejmość odsłania kwef. ,., 
ach! co za widowisko! istny śmier- 
ci w miniaturze obraz!  Wywiędłe 
lice! sina brew! sina cera! płacz- 
liwe oczy! twarz wzagonach! To 
widzące oblubieniec mimo najszczer= 
szćj chęci do małżeństwa i przy- 
wiązania do złotka, zrywa nieborak 
zżalem przysięgę, płaci umówioną 
summę, a narzeczona ztryum(em 
odbiega. Od tćj chwili nąsz jego- 
mość niemyslał więcej o żonie, 


Statytystykaą 
Cale królestwo polskie w roku 1835 
liczyło 2,002,380 mężezyzn, kobiet 
2,035,543, wyznawców. religii kato- 
lickićj 3,331,717, greckiej: 100,358, 
augsbursko-ewanieliekićj 3,766, lz- 
raelitów 414843, wyznawców innych 
religij 6,358. Razem 4,037,925; a 


mianowicie Warszawa liczy 63,212 


mężczyzn, 66,493 kobiet : z 
temi 85.937 kuielków, 775 raków 
8,713 Luteranow, 323 reformawa. 
nych, 33,934, Zydów, 3 osoby ih- 
nego wyznania, razem 

mieczkaśców. Od roku Ra 
przybyło ogółem 4837. Wojewodza 
two krakowskie ma 529,647 ludno- 
ści; kaliskie 610,888, lubelskie 
475.473, płockie 470-985, mazo- 
wieckie procz Warszawy 649.197, 
Miasta mojludniejsze po Warsza- 
wie są Lublin z 13,260, Kalisz 
z 10,234, Płack 29.4350, Kalwarya 


6,601; Częstochowa Stara | Nowa 
razem z 6,562. Miast liczących od 
5000 do 6000 ludności jest 8; od 
4000 do X000 jest 12; od 3000 
do 4000 jest 33, a od 1009 do 
2000 jest RÓ, 

Oświecanie gazem tak jest udo- 
skanalenie i upowszechnione w kra» 
jach obeych, iż we Francyi salony 
paryskie są nim oświecone. Fabry- 
kanci robią do tego piękne i tylu 
sprężynami zaopatrzone lampy, iż 
się równają najszluczniejszym mą- 
chinom.. Podobnych lamp -bardzo 
udoskonalonych była wiele na te- 
gorocznćj wystawie wyrobów przes 
mysłowych w Paryzu: niektórzy lane 
piści tak nazywają fabrykantów lamp. 
wsławili się tém iż robią lampy po 
1000 franków wartości, do których 
przyrządzania potrzeba bieglego 
mechanika. Stąd nięzmówi się da 
slużącege w Paryżu: zapal lampy, 
ale: nakręć lampy. SH 

Paganini po swoich tryumfach 
spoczywa teraz na laurach w prze- 
pysznćj swéj włości Gajona w X. 
Parmy którą niedawną kupił. W 
sali jadalnćj u niego stol pięknie wy» 
robiony postument zkalalonii, na 
nim jego skrzypce zasypiają, któ- 
rym ciękawość ludzka tak wielki 
podatek opłaciła, W Londynie 
umarł niedawno bićdny muzyk, 
grywający po ulicy na, skrzypcach, 
po skonie nię znaleziono nic w 
jega mieszkaniu procz. pecrisa z 
skrzypcami, oraz papiery anko- 
wę wynoszzae 400,000 złpol. 1 le- 
stament nieboszęzyka, W którym 
uprasza aby skrzypce Z pieniędzini 
włożono z nim do grobu, ponies 
waż za życia niemiał nikogo kloz 
by się nad nim *zlitował. Dopęła 
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niono w istocie jego woli... włożo- 
no skrzypce,.. ale bez pieniędzy. 
W Wiedniu po wyjezdzie Strausa 
wiele zwabia widzów opera pod 
napisem Łumpacivagabundus napi- 
sana przez p. Nestroj. 

Zdarzyło się raz w pewnćm po- 
dzeniu, że pewńy bohatćr rękowy 
t. j. wywijący rękami gdy co opo- 
wiadał, postanowił przytomnym 
damom wystawić jak najwierniejszy 
obraz okropności bitwy i klęski 
zadanej nieprzyjacielskiemu wojsku. 
Stojąc przy komodzie, na której 
był zegar ze szkłem, obrócił się 
do gospodyni domu, która trzy- 
mając na kolanach dziecię, w to- 
warzystwie wielu iunych dam tuż 
przy nim siedziała. „'[o rzecz pra- 
wie niepodobaa do wiary zawoła 
bohater wpadając wzapał, bo gdy- 
byście panie wiedziały, co to była 
za rąbanina = wtém wrzasuęło dzie- 
cię skłem obsypane, które się od 
zamachu ręki rozprawiaczą zamiast 
głów nieprzyjacielskich rozprysnę- 
ło. Najbliższy sąsiad dostawszy łok- 
ciem w twarz skoczył jak oparzony, 
chwytając się za zęby ale to by 
najmnićj nie wstrzymało rycerza 
w opowiadaniu; i abe nieprze- 
stał zadawać coraz większe klęski, 
gdyby go jedna z dam niezwalczy- 
ła mówiąc: dla Boga przestań wpan 
bo jeżeli jeszcze krok jeden tak 
pustosząc naprzód postąpisz, to wszy- 
stkie stąd ucickać musimy. 
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Gdy sąd w jednem zagranicznem 
mieście uwolmł od kary oskarzo- 
nego o zbrodnię, do której się sam 


przyznał, zapytał sędziów preźei 
dla czego podobaego winowajcę 
uniewinnili? rzeklimu iż ten czło- 
wiek był od dzieciństwa wierutaym 
kłamcą a więc i to, co wyznał przy 
inkwizycyi, jest SE 

Gdy raz w posiedzeniu znajdo- 
wał się goletni głęboki dyplomatyk 
rzekła de niego obecna dama, iż 
tegoroczny bilans nierozsądnie jest 
ułożony i że go zupełnie zmienić 
należy, „Czy to być może , ode- 
zwie się minister, florans tak dros 
gi? tegom się w cale niespodziewał. 

Pytano się raz Djogenęsa, dla 
czego każdy chętniej daje jałmuż- - 
ne kulawym i ślepym, jalę fiilozo= 
fom'? „Bo. kazdy spodziewa się ra- 
czej być kulawym i ślepym, niżeli 
filozofem,” "Tenże cynik spostrzegł 
młodego człowieka, który się ru- 
mieni: „Dobrze! zawołał barwę, 
cnoty nosi.” 


„Mody. Stósownie do najswież 
szej mody braosoletki damskie ma~ 
ją kształt skromnćj obrączki zlo» 
tćj a w małym medaljonku zdobią- 
cym piersi mieszczą się różne pa: 
miątki drogie np. włosy ojea, bra- 
ta, itd.— Pięknie wyrabiane złote 
łańcuchy zastępują paski dawnićj 
zwykle używane. Młode damy na 
wieczorne zabawy ztańcami stro- 
Ją cały przód sukni 'drobnemi ró- 
zami. Modne damy paryzkie nie 
sypiają teraz na łozkach drewnia- 
nych lecz żelaznych. Moda: pa- 
ryżanie zaczynają nosić "kapelusze 
z głową spiczastą, w kształcie pi- 
ramidy, ć 


W pRukanni Józgra Czecna, Nasranem RebAkcCyr. 
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